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16 czerwca - w Lozannie Zakonnicy hiszpańscy na G. Slasku 
Dalszy dag korferaotf w s a m i c aJuŁodowai 

_ GENEWA, 24.4. — Ustalono osta 
lecznie, iż lozańska konferencja w 
sprawie odszkodowań odbędzie sie 
16 czerwca. 

Powołany na przewodniczącego 
były premjer belgijski Theunis nie 
przyjął propozycji. 

Oświadczył on. iż nie zajmnje 
się od r. 1925 kwestiami reparacyj-

Przejażdżka Marszałka 
Piłsudskiego 

nemi, przeto uważa, ze inne oso­
bistości. jak np. Jaspar i Francqni, 
którzy brali udział w opracowy­
waniu planu Younga, kwalifikują sie 
lepiej na stanowisko przewodniczą 
cero konferencji reparacyjnej. 

• zamku Siemianowickim 
KATOWICE. 24.4. Opustoszał tego zamku względnie wydzier-

ły zamek w Siemianowicach ma I zamienię go na 99 lat przez wy-
niebawetn podobno otrzymać I gnanych z Hiszpanii zakonni-
nowycb lokatorów. '• ków. 

Toczą się rozmowy o nabyc.e i 

Niechrześcijańskie zasady 
niemieckiej part]! katolickiej 

BtkLIN, 24.4. — Tel. wl. — 
Przemawiając w Koblencji przy­
wódca partii centrowej prałat 
Kaas oświadcz yt że centrum nie 
jest związane ani z lewica ani z 

Spokojne wybory do sejmów niemieckich 
po burzliwej nocy wypełnionej walkami 

pa Biicadi Warszawy 
Wczoraj popołudnia Mar­

szalek Piłsudski w towarzy­
stwie P. Marszałkowej I córe­
czek wyjeżdżał na spacer au­
tem przez Aleje Ujazdowskie • 
Nowy SwiaL 

Przejazd P Marszalka przez 
główne arterie Warszawy licz­
nie zaludnione wobec pięknej 
pogody, wywołał wśród publicz­
ności duże wrażenie. 

KUHNA 

BERLIN, 24.4 — Tet wł. —i rzucono ulotki odpowiedniej treś 
Wedle doniesień, które napłynę- ci, na wszystkich biurach wybór 
fy do Berlina do godz. 7 wieczo- czych partji narodowo-socjali-
rem dzień dzisiejszy w którym stycjnej, spuszczono chorągwie 
odbywały się wybory do sej-1 do połowy masztów 

POWRÓT HINISTA 
z Francji 

Nord-espressem powrócił z Frań 
cji wczoraj o godz. 6 min. 55 do 
Warszawy minister komunikacji : 
robót publicznych inż. Kubn. 

Na dworcu głównym witali p. mi-
nistra wiceministrowie komunikacji!"3 b"i^u malował odezwę naro-
p. Czapski i robót publicznych p.dowo-socjalistyczną. Wypadek 
Górski oraz wyżsi urzędnicy obu Men wyzyskali hitlerowcy natycb 
ministerstw- i miast do agitacji wyborczej. Roz 

mów krajowych, na obszarze nie 
mai 5/6 Rzeszy niemieckiej, mi­
nął spokojnie. Ani w Bawarii, ani 
w Prusach, ani wieszcie w Ao-
bakie czy w Hamburgu nie wy­
darzyły się poważniejsze zaj­
ścia. 

Natomiast bardzo niespokojnie 
minęła noc z soboty tva niedzie­
le. Zarówno w Berlinie, jak i na 
prowincji doszło do krwawych 
starć. 

W Berlinie został przez komu­
nistów zastrzelony pewien naro 
dowy socjalista, w. chwili, kiedy 

Aresztowania i rewizje wśród Ukraińców 
• e lwowie. Drotwbyoa, Traskawn I Tastaaowiczaca 

LWÓW. 24.4. — TeŁ wŁ—Wczo 
raj dokonano licznych rewizyj fl 
Ukraińców w Drohobyczu. Tru-
skawcu i Tustanowiczach w za­
głębiu runowem. 

W wyniku tych rewizyj, które I Droga"). 
przeprowadzili delegowani specjał I ^ ^ ^ ^ 
nie ze Lwowa komisarze policji, «-" 
resztowano 9 Ukraińców. Areszto­
wanych niezwłocznie przewiezio­
no do Lwowa. 

Dziś aresztowano we Lwowie 

dwn wybitnych Ukraińców Anto­
niego Kruszełnickiego i jego syna. 
Antoni Krnszelnicki jest redakto­
rem . miesięcznika sowieckołilskie-
po pL „Mowy Szlach" („Nowa 

Poza tern w Berlinie zatrzy­
mano w ciągu dnia d-zisiejszego 
130 osób za rozmaite przekroczę 
nia przepisów policyjnych. Pra­

wie wszystkich po-spisaniu pro­
tokółów zwolniono. 

W miejscowości Heriord, w 
Westialji, doszło do krwawych 
starć, w których bral; udział na­
rodowi socjaliści, zwolennicy re 
publikańskiego Reichsbanneru \ 
komuniści. Walczący po zasypa­
niu sobie nawzajem oczu pie-

Przykład Polski dla potężnych państw 
z depresja jak wakzyf 

NOWY JORK 24.4. W ostat­
nich czasach ukazało się w pra­
sie amerykańskiej kilka artyku­
łów o Polsce, utrzymanych w 
tonie dla nas nader przychyl­
nym. 

..Saturday Evening Post", o-
mawiając sytuację polityczną ! 
gospodarczą w Europie, pisze 
między inn.: 

•Na tym chmurnym widnokresu Pol­
ska Jest jałrBy jasną gwiazd*, gdyż nie 
data sie porwać fali ogólnego upadku ' 
wiasnemi sitami bez niczyjej pomocy 
przetrwała zwycięsko okres, w którym 
zachwiały sie lub nawet załamały naj­
trwalsze. jak sie zdawało, struktury 
•taństwowe" 

Korespondent ..Chicago Daily 
News" Paul Scott Mowrer wy­
raża się o Polsce z jeszcze więk-

iszym entuzjazmem. 

J. narodów — pisze Mowrer — któ­
re w czasie wojny światowej najstrasz­
niejsze przeszły chwile i których kraie 
najbardziej zostały zniszczone na p̂ eru 
szem miejscu stała Polska. 

Polacy rozpoczęli nowe państwo z 
niczem: na liście ich aktywów — były 
tylko niwy I zgliszcza. 

Prowadzili oni wojnę dłużej niż Inne 
narody, przeszli przez trzy inflacje, od 
kilku lat prowadza wojnę celną ź Niem 
cami, granice ich wschodnie I północ­
ne są niemal zamknięte dla handlu pol­
skiego. pomoc, jaka otrzymali z zagra­
nicy. bvła znikoma, a iednak utrzrma 
li swoją złota walutę, oparli sie depre­
sji. a liczba ich bezrobotnych iest nie­
zmiernie mała. 

Przypisać to natęży niesłychanemu 
patriotyzmowi Polaków oraz energj 
ich rządu, który zamiast pożyczać wo­
lał oszczędzać. Metoda ta uratowała 
Polskę, która może być dzisiaj nawe' 
dla najpotężniejszych państw przykła­
dem. lak walczvć nałeży z depresja" 

przem zaatakowali się prętami 
żelaznemu laskami i t. d. 

Walka trwała do świtu. 10 o~ 
sób ciężej rannych odwieziono 
do szpitala. 

Dziś rano socjalni demokraci 
urządzili burzliwą maniiestcję na 
dworcu w Poczdamie swemu 
przywódcy Weisowi, który wra 
cał z podróży agitacyjnej w Nad 
renji. Weisa, który został pobity 
przez narodowych socjalistów w 
Kolonji. obrzucono kwiatami. 

Udział wyborców w wybo­
rach dzisiejszych był bardzo licz 
ny i w niektórych okręgach do­
chodził do 85 proc. 

Ostatecznych wyników wy­
borów nie należy spodziewać sfę 
przed godziną 3 nad tanem. 

prawicą, jest ono gofowe poda3 
dłoń każdemu rzetelnemu, teca 
„toto nam grozi pięścią, temu tak-i 
że pokazujemy pięść". 

Kaas żalffl się dalej na mełoifsi 
sądów memieckich. 

Za znieważenie Briininga i nai 
zwanie go „świnią i krzywaprzy-
cięzcą" wyrok opiewał na 200 
marek grzywny. Wolałbym mó­
wi Kaas zaobserwować tak znacz! 
ną zniżkę cen w innej dztedBl-
rrie. (My.). 

Atak japoński 
na okopy chińskie 

Nowe walki pod Szanghajem 
RYOA. 24.4. Według donie­

sień sowieckich wojska japoń­
skie zaatakowały dzisiaj stanowi 
vka chińskie na potndriio - zachód] 
od Szanghaju. 

Po silnem przygotowaniu arty­
lerii i karabinów maszynowych! 
piedtota japońska przypuściła a-
tak na okopy chińskie — zosta-
la jednak odparta z wielktemj 
sitratami. 

Jub leusz Pogotowia Ratunkowego w Warszawie 
Prezydent Rzplitej obecny na uroczystej akademii 

Najpopularniejsza w stolicy insty 
tucja samarytańska: Pogotowie Ra­
tunkowe święciło wczoraj uroczy­
stość swego .li-lecia. 

Po nabożeństwie w Katedrze, ce­
lebrowałem przez biskupa polowe­
go ks. Galla, odbyło się na Kanon;i 
poświęcenie nowego samochodu Po 
gotowia. ochrzczonego imieniem 
„Józef" i 
5.000 zł. 

ZWIASTUNY NOWYCH 
KATAKLIZMÓW 

Trzes!eaie ziem < omule jeżyki 
LONDYN. 24. 4. Z Buenos Aires 

donoszą, iż w okręgu Mendoza 

Dziś zaczyna sie proces Gorgonowej 
Wielka zagadka kryminalna przed sadem 

(Telefonem od specjalnego wysłannika). 
owskim 

We Lwowie rozpoczyna się dzii 
jeden z naisensacyjniejszych proce­
sów, jakie kiedykolwiek znajdowa­
ły się na wokandzie sądów pol­
skich: proces Emilji Gorgonowej. 

szczególnie ciężko dotkniętym pod • oskarżonej o zamordowanie Elżbie 
czas ostatnich wybuchów wnika- i ty Zarembianki 
tucznych, nastąpiło dzisiaj nowe 
trzęsienie ziemi, które trwało 2 
minuty. Ludność uciekła w popło­
chu z domów. Olbrzymie języki -J-
gniste na widnokręgu zwiastują 
nowe kataklizmy wulkaniczne. 

cza swej winie; w miarę jednak. 
jak zbliżał się termin rozprawy, ti-
padała widocznie na duchu, zwłasz 
cza, że inż. Zaremba (początkowo 
posądzony nawet o współudział w 
zbrodni), opuścił ją zupełnie, dając 
do zrozumienia, iż widzi w niej mor 

Tajemnicza zbrodnia, dokonana derczynię swej córki 
w nocy z dn. 30 na 31 grudnia nb. Poszlaki przeciw Gorgonowej są 
r. w willi inż, Zaremby w Brzucho-(bardzo poważne. Przedewszyst-
wicach na osobie 16-łetniej Żarem- kiem psychologiczne. Miedzy Elź-
biarrki. wstrząsnęła opmją całej Pol 
ski. Zbrodniarza na gorącym uczyń 

jku nie ujęto, liczne poszlaki wsfcazy 
wały jednak jako na\sprawczynie 
mordu na 30-letnią wychowawczy-1 

' nię dzieci Zaremby, a zarazem jego 
[kochankę. Emilję Gorgonową. Roz- -. 

BERLIN. 244. Dzisiejszy JLokaJanzei j poczynający się dziś proces wyją- ' 
ter" zamieszcza telecra-n swego kjres śni niewątpliwie zagadkę brznchc-
pondenki sztokholmskie*,). który dvno'wicką. 
Si, iż zazna i rabiaaa wybitna artystka 

Greta Garbo 
wychodzi zaaazT 

bietą a Gorgonową toczyła się bo­
wiem oddawna walka o serce Za­
remby. Nieszczęśliwa dziewczyna. 
starając się skłonić ojca do porzu­

cenia kochanki, dostarczyła mu 
wkońcu listy, kompromitujące sto­
sunki Gorgonowej z innymi męż­
czyznami. Dzień Sylwestrowy miał 
być właśnie ostatnim dniem poby­
tu Gorgonowej w domu Zaremby... 

Brutalna i mściwa Gorgonową 
miała więc przyczyny, aby.szukać 
zemsty na Elżbiecie. 

Że dążyła ona do shańbienia Za­
rembianki. dowodzi np. fakt, że swe 
go czasu sprowadziła i Tarnow­
skich Gór prywatnego detektywa 
Antoniego Halembę, namawiając 
go. by nawiązał romans z Elżbietą. 

Próba połsk ego ołatowca 

filmowa Orna Garbo zamierza wstąpić 
W związek nulzeask z itWUm Sz»e-

Gorgonowe: groził sąd doraźny. 
ze względu jednak na konieczność 
przeprowadzenia drobiazgowego 

Śfab ariodej pan ndtnć ue ma w Śledztwa. sprawę skierowano przed 
• i i ». r. w Berimie. zwykły' sąd przysięgłych. Przez ca 
Sórensen kawa dłuższy cza* » Hol- ły czas pobytu w więzieniu GorgO-

ł n * * * * » ł z ie b>"l czew>i» roś-:*ni nowa ani słowem nie przyznała się 
* « ł <\anei rodaczki. 'do zbrodni i kategorycznie zaorze-

Trzy of ary wypadki sanocnowego 
rowerzystę w Warszaw e sjeWiBawaiey arzez 

^ sobotę 23 b. m. wieczorem wraca-
łąc z przejażdżki p. Nisa Osootska k-
ekaia. prowadzać saaKickod ar. 2-WZ1, 
Akiami Ujazdowskim nd Mraty Beł-

P- Osaotaka dala < n u l i cbcMa 
skręcić w boczaicc- ucłe przed samo­
chodem zsaiazl sic roacrzysu udąO" 
z aadanersą izybkóicia i asiłajacy »y-

Nie cacac zrobić sta krzywd}- p. 0-
smoMa skręciła taKowfc j wjedMa 

caodżacą wlaiaie arzez alice p. Leoka-

aa %. Osaiolska skręci-1 

Tragiczty wypadek 
przy stawianiu 

6ynek krawca Joaka Szeraauu CPa4-
eVi M) r • • cc- '.-,. - a - . ;j'K-
źwłat sie i autka ieco Rrfka zdecyJo-
aola, że saiety postawić aa: bank. 
Wezsawszy do poasocy raajnmi Cha-
a« FocUeroaa (Walców 3) 1 *>zorczy 
olę domu Francuzkę Borkacką prey-
slapta do wytiawah zafeieca. 

FirWrrowa Baala za —ifaa r trzy-
aać apirytas w kióryn Szcrmaowa 
Twraa iją od caasa do czasa zrobiony 
z wały ks-acz, potrzekay przr stawia­

ła na prawo, wjechała, na rrotuar i po- i 
raniła jeszcze dwie osoby: p. StanJsła-, 
w» SohohmaJUmij lp. Weronikę Rtiba-, 
chowa. 1 

Samochód zatrzymał ai« dopiero o 
fciaae doaaL 

Pocotowie ratoakowe przeańozio 
cicefco ranną Mazorkóanę (złamanie 
oisane oba vA^t do szpitala, pozosta­
łe dwie osoby, mimo te p. Sokołowski 
doznał złamania noc), przewieziono do 
donów. 

Wczoraj nad ranem wskutek wfeł-
khajD BBiywi krwi Mazorkówna zmar­
ła. 

Na uroczystą akademie do saH 
Rady Miejskiej przybył p. Prezy­
dent Rzplitej i liczni goście, wśród 
których znaleźli się także delegaci 
Pogotowia z Łodzi, Lwowa, Kran 
<kowa i Poznania. 

Dzieje .tej zasłużonej instytucji 
przedstawi! prezes jej-dr. Józef Zai 
wadzki, poczem przemawiali PD* 

sprawionego kosztem [Miłaszewski, dr. Sobieszczańskf, 
,;dyrektoV. służby -zdrowia dr. Pie* 

strzyński, dr. Rutkowski i dr. Krzy­
żanowski z Krakowa. W części korJ 
certowej występował chór „Sur. 
ma" i orkiestra tramwajarzy. 

Po skończonej akademji wojewo 
da Jaroszewicz wręczył prezesowi 
Zawadzkiemu dar Prezydenta Mol 
cickiego w wysokości 1000 zł., któ-

i ry prawdopodobnie zostanie prze-
I znaczony na zapoczątkowanie fun^ 
; duszów na kupno jeszcze jednej ka« 
J retki Pogotowia im. Prezydenta 
' Mościckiego. 

Przed wychodzącymi z akademji 
odbyła się na pi. Teatralnym defi­
lada 8 samochodów Pogotowia, w; 
której wzięły udział także dwie ka­
retki „Kurjer" i „Express", ufundo­
wane przez czytelnfków naszycM 
dzienników. 

Ostatnim punktem programu tycji 
uroczystości było otwarcie wysta­
wy Pogotowia, dokonane przez 
prez. Słomińskiego w lokalu Klubu) 
urzędników państwowych na No­
wym Świecie 67. 

Wystawa ta, która urozmaicają] 
koncerty orkiestr i chórów, trwaó 
będzie do 5 maja. 

Ale i poszlaki rzeczowe prze-m.i-
wiają za winą Gorgonowej. Oględzi 
ny willi dowiodły, że krytyczne! 
nocy nikt zzewnątrz nie wchodził. 
brat zamordowanej. 14-letni Staś, 
zeznał przytem, że widział Gorgo­
nową, wychodząca w chwili po 
morderstwie z pokoju Elżbiety. Zna 
leziono dalej na śniegu ślady 
kobiece, wiodące z willi do ba­
senu, w którym znowu znaleziono 
dżagan. Oględziny zwłok wykaza­
ły. że morderstwa dokonano tępem 
narzędziem, być może owym dżaga 
nem... Przy łóżku zamordowanej 
znaleziono kał, którego skład che­
miczny zgadzał się zupełnie z ka­
łem, znalezionym na koszuli oskar­
żonej... 

Bardzo obciążającą jest okolicz­
ność, że na szybie, wybitej owej 
nocy przez Gorgonową, znaleziono 

[krwawe odciski palców, a przy Gor 
'gonowej chusteczkę, dopieroco wy 
i praną z krwi. Koszuli natomiast, w 
I której widziano Gorgonową na­
tychmiast po odkryciu zbrodni nie 
znaleziono. Są poszlaki, że oskar­
żona spaliła ją w piecu. 

Proces Gorgonowej wywołał we 
Lwowie olbrzymie zainteresowa­
nie. W sali sądowej zabrakło miejsc 
dla pragnących przysłuchiwać się 
rozprawie. 

Proces potrwa prawdopodobnie 
5 dni. 

Przy ostrym bridżu 
Nożyczki w oku męża 

NOWY JORK. 24.4. Na tle gry wbrl 
dża rozegrała się w domu niejakich O-
sterów w Nowym Jorku tragedia. OsteD 
z powodu złej, zdaniem lego', gry zo­
ny. zrobił jej awanturę. Rozgniewana) 
Osterowa rzuciła w męża nożyczkami, 
raniąc go w oko. 

W trzy dni potem Ostera , muslana 
przewieźć do szpitala z objawami za­
trucia .krwi. Następnego dnia Oster u-
m-arl. Panią Osterową aresztowano pod 
zarzutem zabójstwa-

w Warszawie 

Trzymała jednak 
tatmat 

tak aftadotnie. ł l 

— — 

<\rirrlci W tym samym monssacs* mas­
ka, nie ssastrzeftszy wypadku, obckUa 
postawić bankę. 

Zbliżyła płonący kwacz do zważone­
go spirytusem ciała ffi»h. powstał 
wysoki slup oczua, który oparzył twarz 
stoi**j w oobłzu Pncbferowej. 

Przy gaszenia spirytusu uległa rów­
nież poparzeniu rak naćka Nachmana 
— Ryte SzeTtnanowa. 

Wezwane Pogotowie ratunkowe prze-
*tozło poparzone dziecko w stanie bar­
dzo óeckiB do szpitala dzkcteeeco ńn. 
Kamea, 

Na lotniska cywilnem w Warszawie od była się próba samolotu P. 8. zbudo-
waseco w Państwowych Zakładach Lotniczych. P. 8 posiada motor o sUe 
6TO H. P_ umożliwiający rozwinięcie szybkości do 340 kim. na godz. Na 
zdJccw • góry samolot P. 8; na dole kpt.-pilot OrUnskl (w ubraniu lotni-
ezem. który dokonał lotu próbnego oraz pp. dyr. Rumbowicz, Hugon. ini. 

Jachimiuk I Kotoński. 

ofiary katastrofy lotniczej 
i. p. por. Stanisław Wiesław Kłossowskl 

Syn - matkobó jca 
Zbrodnia nrzy u l . Kawęczyńskie, 

schronienie na terenie eksterytorjal-

W szpitalu im. Marszałka Pił­
sudskiego tv Warszawie zmarł i. p. 
porucznik Stanisław Wiesław Kłos-
sowski. poraniony ciężko w kata­
strofie lotniczej w Dęblinie. 

Por. Kłossowski był oficerem I 
pułku ułanów Krechowicckich, wy­
chowankiem Korpusu Kadetów Nr. 
1 we Lwowie. 

Ostatnio na własną prośbę por. 
Kłoasowaki przydzielony został n? 

kurs przeszkoleniowy obserwato­
rów lotniczych w Centrum wyszko 
lenia Oficerów Lotnictwa w Dębli­
nie. 

W czasie ćwiczeń lotniczych por. 
Kłossowski uległ katastrofie, dozna 
jąc szeregu ciężkich obrażeń. 

Rannego przewieziono z Dęblina 
do Warszawy, gdzie jednak mimo 
usBnych zabiwów lekarzy—zmarł. 

W sobotę około godz. 9 wiecz. dom 
nr. 8 przy ulicy Kawęczyńskiej w 
Warszawie był widownią strasznej 
zbrodni. 

W domu tym ru drugiem piętrze zaj 
mowała Jednopokojowe mieszkanie 45 
letnia nauczycielka muzyki Elżbieta 
Roitbaum, Rosjanka, mieszkająca z sy­
nem 25-letnim Witalisem Morozowem, 
studentem Szkoły Budowy Maszyn 
Im Wawelberga i RotwanJa. 

W pewnej chwili syn rzucił się na 
matkę z nożem w ręku i po krótkiej 
walce poderżnął jej gardło. 

Po dokonaniu bestialskiego czynu 
Morozów zamknął zwłoki matki w mie 
szkaniu. a sam udał się na korytarz, 
gdzie najspokojniej zabrał się do my­
cia noża I rąk. 

Sąsiedzi nie zatrzymali mordercy. 
tylko zawiadomili policję. 

Morozów zbiegł. 
Wałęsał się przez szereg godzin po 

uljcach. obmyślając plan ucieczki przed 
sprawiedliwością. 

Około godziny dwunastej w nocy 
morderca przybył do poselstwa sowiec 
kiero (Poznańska 15).. chcąc znaWć 

nym. 
Siedzący w poczekalni woźny posel­

stwa wyprosił Morozowa za drzwi, ten, 
jednak po paru minutach wrócił i nie 
chciał opuścić poczekalni. 

Wówczac powiadomiono policję 11 
komisariatu, te do poselstwa przyszedł 
Jakiś osobnik w zakrwawionem ubra­
niu I poproszono o zabranie go z gma­
chu poselstwa. 

Nie chcąc wkraczać na toreraposel-
stwa. wydelegowany posterunkoBŁy sta 
nął przed wejściem i gdy opierającego 
się mordercę wyrzucano siłą z pocze­
kalni, skorzystał z pierwszego momen­
tu, w którym Morozów znalazł się na 
ulicy i złapawszy go z tylu za Ratgjęra 
odprowadził do komisariatu. 

Matkobójcę przewieziono następni* 
do aresztu urzędu śledczego. 

Jak ustaliło dochód zenie, mordercą 
działał pod wpływem chwilowego za­
mroczenia, o podłożu seksualnem. 

Według zeznań sąsiadów, żadnych" 
nieporozumień krytycznego dnia po­
między matką I synem cne było, 



* Cwlełnla 1932 f. 

Tragedia za kulisami teatru „Ananas" w Warszawie 
Proces o zamordowanie artystki Igi Korczyńskie! 

Znajomość z Drożyńskim zacieśjry przesiadywał po całych dniach i z Ostrowskim, który darowuje jeildza ja I zabiera z teatru. Drożyń-

Sensacja sądów* nadchodzące--

to tyrodnia będzie rozpoczynają- j 
cy sre w środę w Warszawie pro-j 
ces Zachariasza Droźyńskiezo. » - i nita sJe. w StyczBin 192S r. 
bó;cy Igi KorczsDsk:e; (Welsru-. O r o j . - ^ ; odprowadzał Korczyn 
sówny). tancerz z :eai.-u ^Ananas .. ̂  codziennie do iea:ru. przesia-

Komplet sadzącr stanowią se- dy-aal na wszystkich przedstawie-
dziowie: prezes HermanowskL P-jniach. Korczyńska była w nim za-
Kozakowski i p. Lewicki. Oskarża kochana 1 znajdowała sie calkowi-
prokuraiar Grabows*L zaś w imię Icte pod jego wpływem. Bała się ?o 
n:u rodziców zmarłej adw. Gelen-JpoprostŁ Drożyński ryranizowjl 
ter i adw. Drobniewsk: reprezep- \R bezpodstawna zazdrością. 
hrja interesy morałoe i. p. Korczyn i Korczyńska zaczęła zaniedby-
siriej w drodze powództwa c y w i l - j , ^ s ; e w pracy, tańczyła gorzej 
nego o koszty pogrzebu. jj „ „ ^ j chętnie, co s:ało sie powo-

Obrona spoczywa w rekach a-Idem jej ciągłych scys;: z Ostrow-
dwokatów: M. Goldszteina. .Mar- skin. kióry w końcu — gdy Kor- . . . - . -
rollsa Pryłuckiego i Reszala. czyńsia nie s:awila się na umów:o Urożynskiego. dawała wymijające 

Podłoże procesu budzi ogromne :«* * " 7 " występ w Łazienkach ,odpow.ediL Zdarzyło sie kiedyś. 
- - I J j r J ^ - , . , , , ; , ; przesiał z nią tańczyć. Z gazy 
zamteresouame. i ^ . WTnoszącei okok) 20 złotych 

Zachariasz Drożyński poznał dz-iennie. płatnych dwa razy w 
Ige Korczyńską w 1977 r. w tet- i tygodniu Korczyńska utrzymywa-
trzykn ogródkowym „Wodewil". ; | a rodziców i sosire. OJ CZI*J ru-

w cukierni Leżanskiejro, przysyłał na imieniny zloty pierścionek z 
s"-arr.tąj chłopca z karteczkami do antracytem. 
Korczyńskiej z żądaniem pienie- Drożyński tymczasem znalazł 
dzy. Korczyńska zazwyczaj brała | s!e w trudne! sytuacji, gdyż nie 

Partnerem Korczyńskiej był tan­
cerz Konrad Ostrowski, który da­
rzył ią poważnem uczuciem, uwa­
żał sie za jej narzeczonego oraz 
opiekuna. Ona zaś, aczkolwiek n^e 
odpłacała ma sie wzajemność ą. 
traktowała go ja*o dobrego kole­
gę. Miedzy Ostrowskim a Korczyn 

:!e sie dało na racfiunek pensji i 
Posyłała pieniądze Drożyńskiemu. 

Cały teatr od dyrektora do woź­
nego wiedział, że Korczyńska u-
trzymuje Drożyńskiego, który od­
płaca jej tyranią. Nie skarżyła sie 
/ednak na to przez dłuższy czas 
przed nikim. Gdy widywano na 
jej twarzy i ciele siniaki i zapyty­
wano wprost, czy to ślady reki 

że nieboszczka przyszła do teatru 
z twarzą zupełnie zasiniała. ..Spa­
dłam ze schodów — mówiła". W 
istocie jednak okazało sie. że Dro­
żyński. urządziwszy Korczyńskiej 

iwiazaiia bliższt-i ^iwści zlawanture na ulicy wciągnął tan 
; Drożyńskim zaczęła t rać z kąty jcerkę do bramy i tam pobił. 
prawie codziennie zalczki. k:óre 
stale wzrastały. 

Doszło ao tego. że matka Kor­
czyńskiej. Michalina Wielgusowa 
zgłosiła sie z prośbą di dyrektora 
Wolińskiego, ażeby wypłaca! na 

ską panowała zupełna harmonia. <ej r c c e cześć gaży córki, gdyż ar-
Pod koniec 1927 r. zostali oboje os tka %-szysiko to. co zarobili 

zaangażowani przez dyrektora S M oddawała Drożyńskiemu. 
nisćawa Wolińskiego do teatrzyku j rWeżanki zmarłej bywały cie-
„Mignon". sto świjdkami jak DroŻ3ńsk;. któ-

Konferenc a drzewna w Genewie 
Diii otwarcie obrad 

Dziś rozpoczyna sie w Genewie 
konferencja ekspertów drzewnych, 
zwołana przez Komitet Ekonomi­
czny Ligi Sarodów. 

Konferencja ma na celo zbada­
nie środków, dążących do złago­
dzenia kryzysu tak w produkcji 
przemy*! drzewnego, jak i w 
handlu. 

Konferencja genewska jest po­
średnim rezultatem polskiej MIJ-
cjalywy. która swefo czasu zwo­
łała do Warszawy konferencje 
przedstawicieli przemysto drzew­
nego krajów bałtyckich, skandy­
nawskich i Sowietów. 

W rezultacie irocratywy po!-
ririej w hpcn r. nb. odbył sie w 
Paryżu międzynarodowy kongres 
drzewny, a w ciągu zimy 1931 32 
odbywały sie na tle uchwal kon-
gresn paryskiego narady najważ­

niejszych pańsrw europejskich 
efcspp-iujących drzewo. 

Ten stan rzeczy, stan zupełnego 
zapamiętania sie Korczyńskiej i za­
ślepienia trwa do 1929 r. Ochłodzę 
r.ie stosunków nasiapiło dopiero, 
gdy artystce za sprawą Drożyń­
skiego poczęło grozić macierzyń­
stwo. 

Manka Igi, dowiedziawszy sie o 
tern od jej koleżanki odszukała Dro 
żynskiego i zażądała, by ten zakon 

'czył sprawę małżeństwem. 
— ..Wszystko da sie zrobić" — 

odparł. 
Wszystko Jednak, co zrobił, o-

graniczyło sie do namówienia jej, 
by skorzystała z niedozwolonych 
zabiegów pewnej specjalistki. Zre­
sztą oskarżony nie przyznaje sie 

Trwające oj dłuższego czasu !obecnie do tego. Z całym spokojem 
dowodzi, że bardzo pragnął mieć 
dziecko. 

Korczyńska w owym okresie 
zaczyna sie żalić przed koleżanka­
mi na oskarżonego, nazywa go 
..złym", mówi o wymuszaniu pie­
niędzy pod różnymi pozorami, o 
biciu. 

Najlepszą fi u M racje roli Droiyń-
reieracie polsk:m. zgłoszonym na skiego stanowi fakt, że gdy zimą 
kongresie paryskim. ' 193*1 r. artystka wreszcie z nim 

Delegatem Polski na konferencję j zerwała, stan jej materialny przed-
drzewoa przy Lidze Narodów mis i stawia s;e zgolą inaczej. Złożyła 
nowany został prezes rady na- [sobie nawet pewną SMUC w PKO. 
czelnej związków drzewnych, p. ji kupiła wówczas rodzicom mlesz-
Krystjan Ostrowski, któremu w |kanie. Poczęła widywać sie znów 
podróży do Genewy towarzyszy 
szereg fachowych ekspertów. 

narady n:e doprowadźmy jednak 
do pozyrywnego wyniku. 

Kwes:joaarjusz Ligi w sprawie 
możl.wości powstania Miedzynaro 
dowej Organizacji Eksportu Drze­
wa, co może poważnie przyczynić 
sie do opanowania kryzysu, panu­
jącego w tej gałęzi przemrsłu — 
oparty jest niemal calkow:cie ra 

miał posady i jedyne źródło jego 
dochodów stanowiła .siostra Alicja 
Drożyńska-Lrtoff. dentystka z Lu­
blina. dostawał od niej 1 — 2 zł. 
dziennie na swoje wydatki. 

Zaczyna wiec znów krążyć jak 
z\y duch koło teatru „Ananas", 
gdzie Korczyńska jest zaangażo­
wana. Znów odzyskuje nad nią 
wpływ i władzę, znów czerpie ple 
niądze z jej pracy, znów na twarzy 
artystki pojawiają .sie siniaki. Py­
tana przez dyr. Jastrzębca, skąd 
to powstaje, dowodziła, że tancerz 
opuszcza ją podczas próby na zie­
mie. co jednak po sprawdzeniu o-
kazało sie nieprawda. Koledzy z 
„Ananasa" widują, jak Drożyński 
atakuje Korczyńską i szamocze się 
z nią. 

Sytuacja ulega coraz większemu 
zaognieniu. Korczyńska poczyna 
drżeć o swoje życie. Opowiada 
dyr. Jastrzębcowi, że Drożyński 
groził jej. iż będzie przez niego za­
bita na scenie i prosi, by zwolnio­
no ją wobec tego z występu. 

Po tym incydencie doszło do po­
ważnej rozmowy z dyr. Jastrzęb­
cem. któremu artystka wyznała, 
że Drożyński bije ją i eksploatuje. 
Pytała, czy to prawda, iż Drożyń­
ski pracując w policji może ją zam 
knać w wiezieniu (oskarżony w o-
wym czasie pracował w Urzędzie 
Śledczym). Opowiadała, że groził 
jej śmiercią za odmowę dania mu 
pieniędzy, a kiedyś napadł ją na 
schodach, gdy niosła dla krawco­
wej pieniądze za suknię i pienią­
dze te zabrał przemocą. 

Pastwą zachłanności Drożyńskie 
go w owym okresie pada branso­
letka Korczyńskiej, oraz pierścio­
nek. pochodzący od Ostrowskiego. 

Nieboszczka zawsze bala się 
Drożyńskiego, gdy jednak nako-
niec ostatecznie z nim zerwała 
(lato 1931 r.), poczyna żyć w nie-
zwyklem podniecenia i strachu, 
prześladowana myślą, te Drożyń­
ski spełni swą groźbę. Boi się 
śmierci z Jego ręki. Szuka opieki u 
swego ojca, który odtąd odprowa-, 

ski grozi wówczas, że zabije ją i 
jej ojca. Opieka otacza artystkę 
również pewien wyższy urzędnik 
z P. K. 0.. który kilkakrotnie 0-
czekuje na nią przed teatrem. Zna­
jomość ta posiada czysto piatom-
czny charakter. 

W dniu 6 sierpnia 1931 r. docho­
dzi do tragedii. Drożyński oczeku 
;e na Korczyńską w poczekalni. 
Ta ujrzawszy go sprawia wraże­
nie przestraszonej I szybko biegnie 
w kierunku widowni. Oskarżony 
zastąpił jej drogę, odepchnął kon­
trolera. który nie chciał go wpuś­
cić bez biletu. Niesłyszano co ze 
sobą mówili. 

W pewnym momencie Drożyń­
ski wyciągnął rewolwer 1 strzelił 
do Korczyńskiej dwa razy. Gdy u-
padła, skierował broń ku sobie. 
podtrzymując ją w dziwny sposób 
dwoma rękami. Strzał, który sobie 
zadał był zgolą lekki (kula przesz­
ła pod obojczykiem). Mimo to Dro­
żyński padł i leżał iak nieżywy. 
Nieszczęsna artystka natomiast je 
czata, wołając, że sie dusi. 

Mówiła, że strasznie cierpi i pro­
siła. by ja ktoś dobił. 

Obie ofiary zabrano do szpitala. 
skąd Drożyński wyszedł po trzech 
dniach w stanie zupełnie dobrym. 
i. p. Jadwigę Wielgusównę zaś 
wywieziono na cmentarz. 

świadkowie, którzy przybiegli 
po strzałach uważają, że Drożyń­

ski symulował utratę przytomno­
ści. Iga Korczyńska, której prawdzi 
we nazwisko brzmi Jadwiga Wiel-
gusówna, pochodziła z ubogiej ro­
dziny, ojciec jej posiada mały war 
sztat szeweki. Od 10-go roku ży­
cia tańczyła w dziecinnym bale­
cie w Teatrze Wielkim, a mając 
zaledwie lat czternaście pracowała 
iuż samodzielnie, występując na 
różnych scenkach. Ci. co Ją znali. 
podnoszą jej skromność, naiwność 
i uczciwość. Była kochana przez 
koleżanki, ubóstwiana przez kole­
gów. 

Wręcz przeciwne usposobienie 
posiada Zachariasz Drożyński, Kłó­
tliwy, impertynent. zarozumialec 1 
człowiek pozbawiony zasad. Pra­
cował jakiś czas w Miejskich Za­
kładach Zaopatrywania. Zwolnio­
no go wskutek opinji. li ciągnie 
korzyści materialne z jednej z ko­
leżanek biurowych, z którą utrzy-
mttie bliż-sze stosunki. 

Pracuje następnie ,w biurze per-
sonalneni Urzędu Śledczego, skąd 
wstaje również zwolniony. Nieza­
leżnie od owych chwilowych po­
sad rzekomo studiuje na Uniwer­
sytecie. Istotnie był zaliczony w 
ooc-zet studentów, lecz następnie 
skreślony, wobec niezłożenia egza-
m i nów. 

Rejestr karny wykazuje na kon­
cie Drożyńskiego 6 mieś. więzie­
nia za fałsz dokumentu. 

Do sprawy powołano kilkudzie­
sięciu świadków ze sfer artystycz­
nych. Proces potrwa parę dni 

6 punktów zgody 
na konferentli w Insbrucko 

Na konferencji międzynarodowej'niesieniu do Innych państw, zwłaszcza 

„Europo, zbudź się!' 
le Trotgusr 

W Paryża odbyło się śniadanie! i że uznaje konieczność energicznej 
przyjaciół Europejskiej Unji Celnej I propagandy w cela przekonania 
pod przewodnictwem sen. Le 
Troconer, który na wstępie stre­
ścił swe wrażenia z akademji ka 
czci Brianda w Warszawie. 

Wychodząc z założenia tyiekroć 
podkreślanego w Genewie przez 
lorda Readinga i lorda Cecila, se­
nator Le Trocąaer zaznaczył, że 
odbodowa gospodarcza Europy nie 
jest możliwa bez uprzedniego poro­
zumienia francusko - niemieckiego 

społeczeństw oba tych krajów o 
potrzebie i jednocześnie wzajem­
nych korzyściach, wypływających 
z takiego porozumienia. 

Le Trocqner, zaproszony na d. 3 
maja do Berlina, ma wygłosić z o-
kazji międzynarodowego tygodnia 
gospodarczego odczyt na temat na-
c;ona!izma gospodarczego 1 zakoń­
czył swój referat okrzykiem: „Eu­
ropo, zbudź s:e^*. 

15.000 kilometrów dróg samochodowych 
Kicdiynaroćo*! pomysł przeciw bezrobociu 

W Mediolanie odbywa sie mlędzy-
oarodovy kongres dróg automobilo­
wy cŁ 

Na kongresie, p. Albert Thomas, 
przedstawiciel międzynarodowego bia 
ra pracy przy Lidze Narodów, odczy­
tał projekt, zmierzający do tego, aby 
w celu ulżenia bezrobocia, zbudować 
w cale] Europie sieć dróg automobilo­
wych, łącznej długości około 15 ty­
sięcy kilometrów. 

Bodowa ta miałaby kosztować oko­
ło 9 miliardów złotych I zatrudniłaby 

180.000 robotników w pierwszym ro­
ku, 468.000 w drugim, 560.000 w trze­
cim, 635.000 w czwartym t 655000 w 
piąt5-m, a zarazem końcowym. 

Sfinansowanie gigantycznej Impre­
zy projekt przewiduje w postaci wpro 
wadzenia specjalnej opłaty 6 do 8 gro 
szy od litra benzyny, co wobec 10 
miliardów litrów, zużywanych rocznie 
w Europie, pokryłoby w ciągu lat 15 
do 20 koszty całej budowy pod wa­
runkiem, it interesowane państwa da­
łyby grant potrzebny bezpłatnie. 

Izb handlowych w Insbruku uchwa 
łono jednomyślnie ogólną rezolucje, 
w której m. la. oświadczono, co 
następuje: 

Konferencja Jest zgodna w następu­
jących poglądach: 

1) Pogarszająca sie nieustannie sy­
tuacja wymaga rychlej i stanowczej 
interwencji. 

.') Pożqdana Jest współpraca gospo­
darcza ua terenie nadduoajskim na 
podstawie konkretnych i dokładnych 
propozycyj, aby można było osądzić 
korzyści i szkody, wynikające stąd dJa 
poszczególnych państw oraz dla 
państw trzecich Enropy. 

3) Każda formuła współpracy musi 
i być tak obrana, aby nie spowodowa-
! ta zasadniczych protestów państw trze 
• cich z powodu wymaganych wyjątków 
| od zasady największejo uprzywilaio-
j wania. \ 

4) Samowystarczalność na terenie 
1 naddunajskim nie wchodź] tedy w ra-
i chube. l*cz przeciwnie. Jawna polityka 

handlowa państw naddunaiskich w od-

do państw, które otrzymują z państwa 
ml naddunajskiemt 6zczegółni» silne 
stosunki handlowe. 

5) Zadanie to musi być przedmio­
tem ścisłej i trwałe] współpracy państw 
raddunajskich miedzy sobą 1 z pań­
stwami trzeciemi. Współpraca ta bę 
dzie zatem przykładem I pierwszym 
krokiem w kierfiiiku organizacji euro­
pejskiej. 

6) Konferencja postanawia utrzymy­
wać stale swoje biuro i uzupełnić Je 
po Jednym przedstawicielu z każdej 
Krupy krajowej,-zaproszone.] na kon­
ferencje w Insbruku. 

Oprócz tej ogólnej rezolucji, przyję­
ta została rezolucja rzeczoznawców 
finansowych, domagająca sie przywro 
cenią Swobody obrotów dewizowych 
jako nieodzownego warunku odbudo­
wy gospodarczej państw naddunał-
skicłi. 

Rezolucja zaleca następnie ostrożną 
politykę walutową banków emisyjnych 
I ograniczenie robót publicznych. 

Na prowincji 
Uczeń zastrzelony. W nocy z 22 na 

23 b. m. ita drodze polnej ze Ztoczowa 
do Horodyłowa zamordowany został 
uczeń 6-klasowego gimnazjum ukraiń 
skiego pedagogicznego towarzystwa w 
Złoczowie. Poznachowski. Sprawcy da­
li 3 strzały rewolwerowe, kładąc go 
trupem na miejscu. Powód morderstwa 
nieznany. 

Wystawa pracy chałupnicze! w lo­
dzi. W Łodzi wre obecnie praca oko­
ło zorganizowania wystawy pracy cha 
łupniczej, która otwarta tu będzie w 
pierwszych dniach czerwca. 

Nowy dworzec w Sokalu. D. 23 bm, 
odbyła sie w Sokalu uroczystość o» 
twarcia i poświecenia nowowybndowa-
nego sroachu dworca kolejowego. 

ANTONI MARCZYŃSKI 

Władczyni podziemi 
ROZDZIAŁ III. 

PORWANA CZY OBŁĄKANA? 
Komisariat kolejowy na Głównym Bworcu 

u- Warszawie miał tego dnia same „grubsze ka-
.wafki". Przy kiosku „Ruchu"' schwytano in fla­
granti „motyla", przy którym znaleziono 18 sztuk 
fałszywych 20-to ziołowych banknotów. 

Drugą sprawą była kradzież 400-tu dolarów, 
na szkodę GrtJi Pippes z Tomaszowa, ostatnią 
i najpoważniejszą, zabójstwo w taksówce, popeł­
nione na osobie niejakiego Bolesława Marsa. 

mężczyźnie handlarza żywym towarem. Ta ma-
nja zaczyna już być naszą plagą. 

Paniusie aż zatchnęlo z oburzenia. Dopiero 
na peronie odzyskała mowę: 

, — Szłyśmy wzdłuż tego pociągu, a jest to 
Wspieszny do Gdańska! 

— Wiem, — odparł, zdziwiony naciskiem, 
jaki spoczął na słowie „Gdańsk". 

— Ale może pan nie wie, że 70 procent tych 
nieszczęśliwych dziewcząt, jakie się z Polski wy­
wozi, wysyłane są właśnie przez Gdańsk? 

— A całe sto procent nie przekracza tuzina, 
co? — droczył sie. 

— Pan żartuje, oczywiście. — zasyczaia, — 
bo urzędnikowi policyjnemu nie wotno grzeszyć 
ignorancją, jaka, niestety, cechuje tyki mężczyzn 
u nas. Tacy panowie uśmiechają sie nledowle-

— A wszyslko to w ciągu niespełna dwóch I rzająco nawet wtedy, gdy zabiera głos statysty 
godzin. — westchnął aspirant Mazur, pocąc się 
przy protokuie głośno rozpaczającej pani GitIL 

— Policja! 
— Oho. znowu coś— Motył, doliniarz, mokra 

robota — wyliczał, używając gwary przestęp­
ców. — cóż tam jeszcze będzie do kompletu? 

W drzwiach stała skromnie ubrana paniusia 
z „Towarzystwa opieki nad podróżującemj kobie­
tami", znana Mazurowi osobiście— 

— Niech pan telefonuje natychmiast po po­
siłki. — krzyknęła przybyła, — potrzeba conaj-
amiel z 30-tn iudzi z karabinami! Tylko prędko 
na Boga I 

— He? Trzydziesta ludzi?! — aspirant tro­
chę zdębiał. — Rozruchy? 

— Gorzej! Nakryłyśmy handlarzy żywym 
towarem. 

Pan aspirant uśmiechnął się pobłażliwie i wy­
ruszył na te nową wyprawę w asyście 30 razy 
mniejszej liczebnie, niż tero żądała rozgorączko-
,wana panL 

— Tylko jednego posterunkowego pan za­
biera? — oburzyła się. — Pan widocznie chce, 
ieby tamten łotr nam umknął. 

Zmarszczył brwi Miał Już na języku ostrą 
odpowiedz, że stanowczo sobie wyprasza podob-
• • ***& lecz wybrał inny odwet Bardziej zło­
śliwy: 

— Niepotrzebnie I tego jednego zabieram, — 
rzełl z lekceważącym uśmieszkiem. — załote 
si*. że znowu lałizywy a'arm. Wy. szanowne na 

ka. Nie chcą wierzyć, ze w samej tylko Polsce 
ginie rokrocznie około tysiąca kobiet, z czego 
conajmniej 85 procent można śmiało zapisać na 
rachunek łoirowskich eksporterów białych nie­
wolnic-. A!e, odbiegłam od tematu— 

— Otóż to właśnie. — wtrącił skwapliwie 
zgromiony „ignoranr. 

— Szłyśmy wlec tedy. — ciągnęła dalej wy­
mowna paniusia. — gdy wtem zabrzmiało roz­
paczliwe wołanie o pomoc. Wołanie kobietyl Po­
biegłyśmy v/raz z garstką innych osób 1 stwier­
dziłyśmy. że w trzecim przedziale wagonu sy­
pialnego uwięziono jakąś młodziutką dziewczynę. 
Nie widziałam jej wprawdzie, ten łotr nie chciał 
drzwi otworzyć, lecz widziało ją kilkudziesięciu 
innych ludzL którzy nawet dokładnie słyszeli 
każde słowo tej nieszczęśliwej. Powiedziała swo­
je nazwisko. Podano mi Je, zapisałam sobJe, 
o— proszę: Anna Mirecka— Sądzę, że pan zmusi 
tego zbrodniarza do pokazania nam swej ofiary 1-

— Aha, to tam, — mruknął aspirant Mazur. 
Zbliżyli się w międzyczasie do łuku, jaki pe­

ron zatacza I ujrzeli dwa długie wagony sypial­
ne. a przed nimi duży fłum ludzi, wydających Ja­
kieś okrzyki. Na widok mundurów policyjnych 
K*ar przycichł. 

Aspirant Mazur zwrócił sie przedewszyst-
kiem do konduktora wagonu sypialnego I zapytał 
go o młodą dziewczynę, która wywołała to zbie­
gowisko. 

— To moja córka, panie komisarzu, — rzekł 
piegowaty mężczyzna. — Pozwoli pan, że mu się 

— Wolałbym, żeby ml się przedstawił pań­
ski dowód osobisty. 

•— Służę panu- A to paszporty mej córki 
i Jej pielęgniarki, siostry Ludwiki. 

Urzędnik policyjny obejrzał skrupulatnie 
wręczone mu dokumenty; były w najlepszym po­
rządku. 

— Hm, tak, — mruknął, — pasport jest wy­
stawiony na nazwisko LHiany Erdtracht. 

— A ta dziewczyna nazywa się Anna Mi­
recka! — wtrąciła skwapliwie członkini „Towa­
rzystwa opieki nad podróżującemj kobietami". 

:— Mirecka? — zdziwił się piegowaty. — To 
jest nieporozumienie. 

— W każdym razie muszę ją przesłuchać. 
Dawid Erdtracht sam otworzył drzwi trze­

ciego przedziału. Na dolnem łóżku leżała w pjr-
Jamie mledzianowlosa dziewczyna, spokojna, 
obojętna na wszystko, jak dwadzieścia minut te­
mu. gdy przesuwała sie w wózku przez peron, 
budząc powszechną uwagę swoją urodą. 

Siedząca obok pielęgniarka ściskała jej dłoń 
w przegubie, a w drugiej ręce trzymała zegarek; 
mierzyła puls. 

— Bez zmiany, — wyszeptała, zwracając 
się do Dawida Edrtrachta. 

Aspirant Mazur porównał wzrokiem foto 

sanatorium tlła nenWwTj chorych— Aspirant Ma« 
zur przestudiował ten dokument z dokładnością; 
która lekko zaniepokoiła Dawida. 

— Miejsca zająć! — zabrzmiał głos konduk­
tora na peronie. 

— O, już odjazd? Pozwoli pan komisarz, że 
pożegnam się z córką. 

— Ach, więc pan zostaje w Warszawie? 
— Zostaję, — odparł Dawid z uśmiechem, —• 

i jestem do pańskiej dyspozycji... Zato prosiłbym 
o chwilę swobody teraz, gdv pragnę przytulić do 
serca moje biedne, chore dziecko. 

Aspirant Mazur wyszedł z wagonu, tłuma-. 
cz_ąc oburzonej członkini „Towarzystwa opieki"* 
że nie widzi podstaw do zatrzymania w Warsza­
wie umysłowo chorej dziewczyny... 

W tym samym czasie w trzecim.przedziale 
wagonu' sypialnego odby.o się „czułe" poże­
gnanie. 

— Bestjal — warknął Dawid, wygrażając 
pięścią apatycznej dziewczynie, poczem obsypał 
wymówkami rzekomą pielęgniarkę: — Tyś się; 
też nie mógł pośpieszyć z zastrzykiem, co?! 

— Tchórzu, mizerny tchórzu, — odparła 
„siostra Ludwika" głosem niskim, nawskroś 
męskim, — cóż nam mogą zrobić łapacze, skoro 
mamy świadectwo lekarskie, wystawione przez 

grafję w paszporcie Liliany Erdtracht z uroczym: takiego specjalistę. Powiedz Sternowi _ 
oryginałem, wyciągniętym na łóżku w niedbałej — Stul gębę! — syknął Dawid, łypnąwszy; 

fl.e z -„Towarzystw opieki widzx:e w każdym przedstawię. Jestem Dawid Erdtracht. 

Nie. 

ra­
to 

pozycji. 
— Zgadza się, — bąknął pod nosem, 

mniej zapytał o nazwisko. 
Dziewczyna milczała. Ani spojrzeć nie 

czyła na mówiącego. 
— Pani podobno wzywała pomocy. Czy 

prawda? 
Znowu milczenie I kamienna apatja w po­

dłużnych, zielonych oczach. 
— Oni Ją zahipnotyzowali I — wybuchnęla 

paniusia z „Towarzystwa opieki". 
* Dawid Erdtracht odciął się ostro, paniusia 

także języka nie żałowała i rozpoczęła się mię­
dzy nimi słowna utarczka, którą przerwał głośny 
wybuch śmiechu dziewczyny. A był to śmiech 
uderzająco nienaturalny, denerwujący. 

— Co to znaczy? — spytał zdumiony 
urzędnik. 

— Ten dokument odpowie za mnie. — od­
parł spokojnie Dawki 1 wręczył pytającemu Ja­
kiś papier. Było to świadectwo lekarskie, stwier­
dzające. że p. Liliana Erdtracht przeszła ciężkie 
zapalenie mózgu I wyjeżdża na dalszą kurację do 

nfeufnem okiem na drzwi. 
— Powiedz mu, że mistrzowsko podrobił te 

dokumenty... 
— Miejsca zająć I — wołał konduktor, idąc 

wzdłuż wagonów. 
— I daj pyska, strachliwy braciszku. Nie­

prędko się zobaczymy. 
Dwaj bracia ucałowali się serdecznie. 
— Ludwlś, — wyszeptał Dawid, trzymając 

Już dłoń na klamce drzwi. 
— No? A, psiakrew, byłbyś zabrał z sobą' 

nasze paszporty. 
— Chciaferrf cię prosić, -7- zaczął piegowa* 

ty, wręczając bratu dokumenty, które przedchwl-
Ią oglądał Mazur. — żebyś tej"małej żmijfztoła-
clł z nawiązka za strach, jakiego się przez 
tutaj najadłem. 

— Bąttt spokojny. — odparł godny braci­
szek i złowrogiem spojrzeniem obrzucił Wadą 
dziewczynę. — na statku pogadam z nią po na­
szemu! No. Idź, stary pozdrów Sterna. Prawdzi­
wa satvsfakcia nraeować z takim szefem, iak on< 

(I). c. n). 
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Mewofrticzy naród z bronią a nogi 

Sowiety w stanic mobilizacji 
zżerane są przez głód i choroby 

Groźne chmary zbieraj vie nad Wołga panuje przekonanie, że w 
r. b. a l k o tam będzie zas:ane, 
gdze ludność orrzyma nasiona i 
żyw.-ość. 

Analogiczne wiadomości nadcho 
dzą z mycii okręgów Rosji. Wśród 

państwem Sowietów.-
Oto w Moskwie odbywa się i 

obecnie Konsres Zwazków Zawo; 
dowych Uftii bowieck ci. na k:ó- j 
rym po przemówieniu Mołotowa. I 
zabrat głos szeree innych mów- | 
cow. którzy ośw:ad;zv!i. że 17 mi 
bonów członków Związków Zawo . 
dowych mus; bvć potowych 

do mobilizacji 
na wypadek konieczności obrony i 
krain. 

Jak słychać dalc:. wszyscy ko­
muniści w w ieku ooborowym zna: | 
dować sie musza 

w zbrojnem pogotowiu. 
5 miljonów członków orz3n za-

cjl młodzieży komunistyczne 
większość z pośród 6 miionów 
członków rosyjskiei Danii komar: 
stycznej uważaia ćwiczenia woj­
skowe jako jeden z naiwa/n ci 
szych punktów swe; działalność. 
partyjnej. 

U~szvsrkie te przvzo:owania » i i 
jenne wskazuia na coraz eroźn e;-
szje zaostrzenie sie konfliktu rosvi I 
skło-iapońskieeo i na 
niebezpieczeństwo bliskiej woiny 
na Dalekim Wschodzie. 

Ale oto druzu >-irr>na n:cJa^: -
Rłsyjske _D.i"."* zainie^zczaa na­
stępujące iniormacic władnego ko­
respondenta z nad Wołzi środko­
wej. 

Chleb doszedł tam do .1 run'; 
(półtora dolara za fant (¥> dkz.l. 
lecz nawet za «.o cenc chleba nic 
można dostać. I.udno<ć oczekute 
szczawiu i pokrzyw. IV>lv ziemnia 
czknę, zasypane z iesieni. niż w 
łntyra zostały orzez ludno--: roz- i 
jzrnbione. 

Przy rahunkach dołów ziemnia­
czanych wydarzyło sie kilka starć 
z k'oj.sk:ein — iest 

mnóstwo zabitych I rannych. 
(Tytus piamrsiy bez przerwy 

patiuje od ia:a r. nb. wzdłuż całe., 
Wplgi. Oprócz tyfusu od jes:cn; 

szfleje epidemia ospy. Mówią, że . 
zawlekli komuniści i komso­

molcy. którzc ociekli z Syberii 

milionów ludności wiejskiej 
brak jest chleba. 

Jak w tych warunkach wycia 
da niebezpieczeństwo 
wieefco . japońskiej? 
pokaże... 

Czytajcie ogłoszenia 
Można się wiele dowiedzieć 

Ogłoszeń a są niejednokrotnie [ mofcna znaleźć w pismach hitierow 
ciekawsze od artykułów, pozwala 
ja bowiem spojrzeć na rzeczy-wi-
MOŚĆ w sposób obiektywny. Każ­
dy anons to dokument życia, ma-
:acy '\va bezsprzecz-na wartość. 

wojny so-1 Jakżeż wyglądają ie dokumenty 
Przyszłości życia u naszych zachodnich sasia-

' dów? Naicharakierystyczaiejsze 

skich. Oto np. co czytamy no ostat 
niej stronie znanego organu Hitle­
ra ..Voelkischer Beobachter": 

.Wilhelm i Elfryda Gniber-Schaefer 
maia zaszczyt zawiadomić o szcześli-
wem przyjścia na świat w dnhi 11 mar 
ca nowego krzepkiego hitlerowca. a 
eh syna. Henryka Gerharda Grube-

Trzej bohaterowie z Szanghaju 
Hołd Japonii dla poległych „ludzi-bomb" 

W owych straszliwych wai- 's :orto przez ulice Tokio trzv mai tó w. którei bohaterami 
kach o Czapę i. gdy przez sze­
reg tygodni stały naprzeciw 
siebie nieruchome okonv Japou 

, c z i k o w i Chińczyków, trzech 
i japończyków żołnierzy umówi-
| lo sie. że rozerwą w jednem 
[miejscu niezdobyty iront. 

Podk radli sie pod osłona ciem 
ności nocnych aż do okopów 
chińskich, a następnie jednym-
skokiem znaleźli sie wśród Chin 
czyków. _ 

Byli on: ) 
obładowani bombami 

: zanim Chińczycy zdołali unie-j 
szkodliwie ich. wyrzucili oni na 
wszystkie strony swoi śmiercio 
nośny zapas bomb i spowodo­
wali takie zniszczenie — ci lu- ' 
dzic bnniby. jak ich nazwano —; 
że Japończycy rnojjli w ten w y : 
łom wiargiKić i zadać Chińczy­
kom kleskc. 

Nic trzeba oczywiście doda 
n j ć , : / czyn ten swoi 

przypłacili życiem. 
Ale Japonia umiała irodnie o-, 

cenić bohaterstwo swoich żołnie 
r z \ . Zwłoki ich spalono jeszcze ' 
na terytorium chióskiem. a na-; 
stepnie przewieziono na okre- j 

• cie. ozdobionym szarfami i sztan i 
i darami do ojczyzny 

łe naczynia z laki. kroczyli naj | trzej z pod Szanghaju. W tokii 
wybitniejsi przedstawiciele Ja-1 skim największym teatrze ode 
ponji. generałowie, profesuro- igrano ja w snosób moderni 
w;e nmwcrsy!el: i . najsławniejsi j s tyczny. Scenę przedłużono o 
artyści- orzcsrizcii. zajmowana nrzcz or 

Nie było miasta, w któremby ] kiestre. Tam właśnie było 
nic urządzono patriotycznej uro lorzcdoole okopów duńskich, z 
czystości, a w wiciu mias tach ; których ci trzej ludzic-bomby 
odegrano nawet sztukę drama-1 wvskocz \T . 
łyczki , napisana przez jednego War to ieszc/c raz nrz\ tej 
i wvb :rnvch iapr.-jskich litera- *->-ct-hmM'i nnrjkreślie o - a ra-

Zobvfett a'ctft"h u»v p^'s 

W uroczystościach kilkudnio, pewnego czaSH nie w ysyła-! 
ni są żołn erze armj; czerwonej. W ych . które sie odbyły z chwi-', 
d l i tturaiema. buntów cMwsktch. j j ą przywiezienia tych Dopiolów.1 
•wysyłam są natomiast tylko ko- L r a | a u d z j a r 
mrjrmści. będący -w bezposredn:em | 
rorporządzeniu G. P. V. 

Wśród władz lokalnych nad i 
cała Japonia. 

W pochodzie, w k tórym nie-J 

Narja, czy Józef? 
Jak kobieta była mężczyzną? 

Sfałszowanie papierów jest prze-1 jako Józef Eiosmann w przebraniu 
Btepstwem w świetleprawa, srwo-1 meskiem, znalazła zajęcie, którego 
frzonego przez mężczyzn. napróżno szukała jako Maria Ein-

Niektóre kobiety nie chcą, czy | £ m a m i - . Zamieszkała z przyjaciół-. 
Bie umieją tego zrozumieć. Jakto? \** > « . * « « « • £l'fcuJT?™ ,'e' 
małe pociągnięcie piórem, d r o b n a ! " małżeństwo, i było doskonale. 
zmiana daty, czy imienia— I to mia Tak długo, dopóki Marja nie n- ; 
łofty być karane? ' legła wypadkowi w fabryce I nie 

Na taklem tet stanowisku stała i ? ? : ^ d a ł a wypłacenia jej asekura-1 
pani Marja Emsmann. która oto 
znalazła sie na ławie oskarżonych 
przed sądem berlińskim. 

Była rozwódką, nie mogła zna-
Jezć zajęcia; wszędzie jej mówio­
no: „Kobiet mamy dosyci" Miała 
t e ł bezrobotną przyjaciółkę, obar­
czoną dwojgiem nieślubnych dzie-
« | * 

Wtedy wpadła na niezwykły po 
anysŁ 

Wzięła paszport byłego meta 1 | 

Dziś: 
Jr.ro: 

WINSZUJMY: 
Markowi 
Marcelino w t 

cji. 
Wfedy okazało sie. ze ubezpie­

czony robotnik Józef jesL- kobie­
ta, 

Stanęła przed sądem. Tn opowie 
działa swą niezwykłą historie. 

Gdy została sama, po rozwodzie 
z mężem pijakiem, zostało jej ubra 
nie męża i jego paszport. Skorzy­
stała z jednego I drugiego, po nie­
udanych próbach szukania zajęcia. 

A potem? Potem żyła spokojnie 
i wygodnie, dziękując Bogn, że 
przestała być kobietą, bo ..meżczy. 
zoom łatwiej żyć na świecie". 

Sąd nie wydał jeszcze wyroku 
w tej niezwykłej sprawie. 

• 

byli dość. z jaką Japończycy ofiaru-
ia swe żvcic oiczyźnie. Jeszcze 
z początkiem działań na froncie 
Ł.lińskim wszystkie srazety ja­
pońskie składały 

hołd dwom kobietom. 
jednej żonie i iednei matce. Obie 
te panie popełniły samobój­
s two. 

Dlaczego? Jedna wysłała swe 
co męża na front, druca syna. 
Otóż nie chciały one. ażeby 
nn-ś| o drocich osobach, pozo­
stałych w kraju, wpływała w 
akikolwiek sposób uiemnie na 
zachowanie sie tych żołnierzy 
na froncie. Odeszły z tesro świa 
ta. ażeby najukochańszych swo 
ich uczynić najzupełniej wolny­
mi. oddać ich \y najpełniejszy 

I sposób na usługi ojczyzny. 
I Wzruszający iest też wypa-
I dek kapitana japońskicco, do-
I wódcy jednceo z oddziałów pod 
Kantonem. Wysadzi ł on swój ' 

ioddziałck na lad. jednak otrzy-
| mał przedtem wyraźny rozkaz, i 
i ażeby 

nie w d a w a ł sie w walkę 
i z wojskami chiiiskiemi. Oddzia-j 
! lek jeco został otoczony i rcz-l 
:b rojony- I 

W ó w c z a s kapitan wrócił na i 
•okręt i celnym strzałem 

odebrał sobie żvcle. 
Wykona ł on rozkaz, który za 

! bronił mu sie bić. ale nic ścicr-
! piał tej hańby, że nie mógł sig 

bić. 
TaTca jest dusza współczesnej 

Japonii. 

Inny anons: 
„Dla morch autentycznie niemiec­

kich nożyków do golenia markt 
..Deutschland erwache" (Niemcy o-
budźcie sie) poszukuje odsprzedaw- , 
ców. Zgłoszenia: Monachium, adraini* 
stracia pisma". 

W innym numerze tego' pisma 
czytamy anons następujący: 

„Podobnie, jak podczas wojny hełm 
stalowy ocalił życie bardzo wielu lu­
dziom". laksamo dzisiaj każdy kolega 
narodowo-socialistyczny po win'en sie: 
zaopatrzyć w stalowy ochraniacz cza« 
szki. ażeby zachować swe życie. O-
chraniacz ten zapewnia kompletna I 
bezwarunkowa ochronę przed u<3ene« 
niami tepem czy ostrem narzędziem* 

Berlińska położfla. pani Flem-
tninz. ozłasza: 

..Przyjmuję dyskretnie diiewczęt* 
wzamian za prace domowe". 

W „Berlincr Tageblatt" taki a* 
nons: 

..Markischer Hof. — Soboty I nie» 
dz'elc. wielka zabaw-a wdów. Nastroi, 
niespodzianki, wstęp 50 tenigów (Ber-
l.ner Tagebiatl)". 

Wśród 1 cittycli anonsów matry 
nionialnych czytamy w berlińskiej 
..Morzenpost" nasiepiiiacy: 

„Wdowa 60 lat. zdrowa, dobrze się 
prezentująca, bez stosunków, posiada. 
iac-a rentę, szuka emeryta z mieszka­
niem. Cel — małżeństwu". 

Rekord w tytn światku ogło­
szeń. uzyskał, zdaje się. pewien a-
nons. który pojawił sic w ubiegłym 
tygodniu na łamach głównego or­
ganu niemieek'ego związku zawo­
dowych hodowców drobiu: 

..Wobec wyniku wyboru na prezy-
dema Rzeszy Niemieckiej, jestem zmu 
szony ofarować na sprzedaż 3.000 
młodych kur rasowych tegorocznego 
l«gu". 

R a s o w y p'es 

WĘ 
L J 

W* 
im-;,*1 
Wspaniały . ojtłZ psa z rasy „cocker-
spaniel".' nagrodzonego wielką nagio< 

da na'wystawie w Londynie. 

Co wróża gwiazdy na dzień 25 kwietnia? 
Poprawę pod wstystkiemf wzg'edami 

Przepiękny kościółek drewniany w Rabce z XVI w. 

WARSZAWSKIE MIGAWKI SĄDOWE 

Doroiharz-widmo 
Ponura zagadka jesiennej nocy 

Ptymaiące c ó r y lodowe 

Niejeden mieszkaniec Warsza-
l,wy zwiedzając pamiątki i osobli­
wości dajmy na to takiego Krako­
wa. myśli nieraz z zazdrością, że 
w jego rodzinoem mieści© niema 
nic godnego widzenia dJa przy­
jezdny oh. 

Bezpodstawiiiośc tego obniżania 
auakcyiności naszej stolicy wy­
kazali jak na dłoni dwaj obywa­
tele Zielonki w dodatku szwagro­
wie P4>. Hipolit Z. i Michał W. 

Panowie ci na małym odcinku 
jednej tylko ulicy Trębackiej od 
Focha do Krakowskiego Przedmie 
ścia znaleźli tyle miejsc godnych 
uwagi, że zwiedzeniu ich poświe-
ciS czas od 11 rano do 1 w nocy 
i tylko sita wyższa, zdołała oder­
wać ich od zajęcia któremu odda­
wali sit z calem zamiłowaniem. 

— A tom sie proszę gości wy­
czekał jak w ogonku w chory ka­
sie. Takiem prawem jadziem da­
lej 1 

— Nie rrrrozumiem cie przyja­
cielu na kogo czekałeś. 

— Ano na pajiów dzidziców, 
PTzywiezłem tu to i chce odwieźć. 

— Michał uszczypnij mnie — 
rzekł p. Hipolit do szwagra — czy 
to zjawa jakaś., czy naturahiy dzie 
liworek do mnie przemawia. 

Pan Michał uszczypnął kTewme 
go. przetarł oczy. pomacał doroż­
kę i rzekł. 

— Nrwna-truralny! 
— I koń— prawdziwy?— 
— Poniekąd! 
— No dobrze... ale ja go nie pa­

miętam, nogi na zimno owszem 
drania prosiaka 

Już wczesne t?o-
dzitiy ranne mo­
gą nam przynieśt 
nieoczekiwane zmia 
ny na lepsze, no­
we spotkania i moż 
liwośći, dążenie do 
ności I samodziel­

ności, a także i silne podniety uczucio­
we oraz przeżycia romantyczne. 

Ranek dzisiejszy może nam również 
przynieść jakieś zyski finattsowe, nte-
spodziewane korzyści — a przedewszy-
s-tkiem nadaje sie do wszelkich nowych 
poczynań i stosunków ź przetotonymi 
l osobami wy żel postawionemi, które o-
kaią nam dzrś swą życzliwość i popar 
cie. 

To ted od samego raata powinniśmy 
dziś rozwijać laknalwiększą aktywność, 
afcy wykorzystać te możliwości pomyśl 
ne v całej pełni, załatwiając interesy 

handlowe, sprawy urzędowe, dotyczące 
płynów, żeglugi, wody, a tajcie wszel­
kie sprawy mające pozostać w tajem­
nicy. 

Godzfny południowe naqgól zapowia­
dają się również bardzo dodatnio, a ca-
ly dzień dzisiejszy przedstawia sie po­
myślnie i może nam przynieść oprócz; 
korzy'ści materialnych również rozbu­
dzenie duchowe, zainteresowania arty« 
styczne, pomoc przyjaciół i znajomych, 
artj-Morm zaś — nowe natcmńeraa i 
pomysły. 

Dopiero po godz. 22-el mogą si« prz» 
iawiać jakieś niepokoje w związku z 
podróżami lub korespondencja, 

Związki dziś zawarte — będą trwałe I 
szczęśliwe. 

Dziecko dziś urodzone — będzie ob­
darzone duiemi zdolnościami artystycz 
nemi i łatwo zrobi karejre, dzięki po« 
parciu osób wyżej stojących.. ]. S. D. 

warszawskie 

Przegląd osobirwości ulicy Tre- sobie przypominam, ale konia ani 
backiej zaczefi miłośnicy nadwi­
ślańskiej stolicy od Baru Wiedeń- ( 
skiego. 

„sałaty" stanowczo nie było. 
— Nie bbbyło! 
— Nie płacę... 1 wogóle z wM-

Zanim uporano się z jaką taką mami. halucynacjami czyli siłami 
| przekąską i lekkim obiadkiem za-
i padł wczesiiy zmierzch zimowy, j 
Krewniacy wyszli na ntioę rozer- j 

nieczystymi nie gadam. — A kyszl 
Zgiń marol 

Wobec tego jednak, że doroż-
wać s :e nieco widokiem pięknych karz upierał się przy swojewn całe 

I warszawianek, kiedy oczy ich towarzystwo udało się tymże we 
f przyciągnęły iasno oświetlone wi- hikułem do komisariatu. 
•tryny baru „Sezam". Jakie nie 

11.58: Sygnał czasu I hejnał I Krako­
wa, 

12.10. Plytj 
13.35: Płyty. 
14.45: Płyty. 
15.25: Odczyt „Związki tajne w Kró­

lestwie Polskiem". 15.50: Odczyt „Epo 
ka kongresów". _ 

16.10: Płyty. 16.20: Lekcja Jeżyka 
francuskiego. 16.40: Płyty. 

17.10: Odczyt „Fryderyk FrSbei 1 Je­
go metoda". 17.35: Muzyka lekka. 

19.15: Wiadomości bieżące rolnicze. 
19.35: Płyty. 

20.00: Felieton muzyczny „Dzień szd 
penowski". 20.15: Muzyka żydowska. 

21.45: Felieton „Życie stenografował 
ne". 

22.00: Transmrsia z teatru Wielkiec* 
„Konkursu Orkiestr kolejowych". Po 
transmisji muzyka taneczna. 

Lekcia otaatyki 

Altus 

wstąpić na chwilę. Jedna, druga 
minoga, oczywiście, nie na sucho i 
głos obowiązku powołał gorliwych 
turystów do wytwornej restaura­
cji hotelu Saskiego, odległego od 
.Sezamu*' o jeden rzut zamglone­
go oka. 

Kiedy wybiła godzina pierwsza 
w nocy Jąkani codetn obaj zieloń-
czycy znaleźli sie przed bramą bo 
telo. Zastanawiali sto właśnie nad 

I wyborem jakiegoś najMłzszeco 
JDlŁrzTOLj ptrwataea tbn loduwa. k duo s a*j»i<inzycli atebełpiłczrtłin' lokalu, kiedy riieapodzlewaTiio ood 
" " " ^ * CkurtiZ łaa-łaJafjja t» ogoack p * * c i w a . »J«*«ł *> u f c dorozJura. 

Tu pan Hipolit wywrócił podo­
bno 

teteion na biurku 
1 zachowywał się nieprzyistojnie 
w obliczu władzy. 

Oskarżono go zatem o oszuka­
nie dorożkarza i obrazę funkcjo­
nariuszy państwowych. 

Wobec niezgodności opkijl za­
szła potrzeba zbadania dodatko­
wych świadków i sąd srnrawę od­
roczył. 

Jednak o wyroku ule omieszka­
my nieclenDlrwych czyteliifców we 
.właściwym czasie zawiadomić, _ Ljkeda fdagki x ałynflel. ufat"* ąUfa jafjjrjtl jf^desMj x Kop»oUłd»ai 
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Poznajmy pięłino swego kraju 
Wspaniałe widoki rozwoju turystyki na terenie wojew. białostockiego 

W dniu 20 bm. w sali konfe­
rencyjnej Urzędu Wojewódz­
kiego odbyło się posiedzenie 
Wojewódzkiej Komisji Tury­
stycznej. 

Posiedzenie zaszczycił swą 
obecnością Pan Wojewoda M. 
Zyndram-Kościałkowski, który 
zagaił posiedzenie powitaniem 
zebranych członków Komisji i 
apelem o poparcie przez repre 
zentowane urzędy lub insty 
tucje prac i poczynań Komisji 
Turystycznej. Następnie Pan 
Wojewoda zaznaczył, że na te­
renie województwa białostoc­
kiego jest dużo miejsc godnych 
zwiedzania i że pod względem 
osobliwości można województ­
wo podzielić na regjony, po­
siadające swoisty charakter. 
nigdzie nie spotykany, przyczem 
wskazał na: Białystok z jego 
swoistym przemysłem i swoistym 
wschodnim wyglądem miasta 
prócz pałacu z ogromnym sma­
kiem architektonicznym, z jakim 
ten pałac został zbudowany, 
Grodno z jego tradycją i zabyt­
kami, Białowieżę, Suwalszczyz-
nę z jej jeziorami i lasami. Au­
gustów z jego jeziorami i lasa­
mi, który powinien stać się pół­
nocną stolicą turystyczną Pol­
ski oraz na Puszczę Kurpiow­
ską i jej mieszkańców, którzy 
nie zaznali pańszczyzny. 

Dalej Pan Wojewoda zazna 

lęgów, naprawę dróg oraz bu­
dowę szosy. którabv w prostym 
kierunku łączyła Białystok z 
Augustowem. 

Po przemówieniu swem Pan 
Wojewoda opuścił posiedzenie. 

Przewodnictwo obiął prze­
wodniczący Komisji Turystycz­
nej inż. J. Wąsowski, dyrektor 
Robót Publ. 

Po odczytaniu nowego regu­
laminu Komisyj Turystycznych skład Komitetu weszli: p.p. inż. 
•' sprawozdania z III zjazdu Kazimierz Riegert, prof. Kon-

inż. Zenon Ref. Turystyki oraz sprawozda- stanty Kosiński 
nia z działalności miejscowego | Gładysz. 

Ref. Turyst. za 1929 31 rok, Ko- Celem wzmożenia ruchu tu­
rystycznego oraz zachęcenia do 
zwiedzenia osobliwości naszego 
województwa, Komisja postano­
wiła przeprowadzić propagandę 
w pismach i wydawnictwach 
sportowych i turystycznych, 
zorganizować odczyty z prze­
zroczami i rozpisać konkurs na 
piękne zdjęcia fotograficzne 
krajobrazów, zabytków archi­
tektury i sztuki ludowej. Taki 
konkurs może zachęcić mło­
dzież szkolną do turystyki 
szukania piękna kraju. 

misja ustaliła szereg szlaków 
automobilowych i szlaków wod­
nych. 

Następnie Komisja na wnio­
sek inż. Mieczysława-Stankie­
wicza postanowiła wybrać ko­
mitet organizacyjny do opraco­
wania statutu Białostockiego 
Związku Popierania Turystyki 
oraz lokalnych związków. W 

C E N Y 

ipmtewkćków 
KREM 
NIVEA 

ł . 0.<kO ' 2 . 0 0 

Komitet Przyjęcia wszechpolskiego zjazdu „autowego 
LEKARZY PSYCHIATRÓW 

Jak już pisaliśmy, w dniach 
14 i 15 maja w Białymstoku i 
Choroszczy odbędzie się do­
roczny wszechpolski zjazd nau-

W hołdzie Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej 
GWIAŹDZISTA SZTAFETA KOLARSKA HARCERZY Z CAŁEGO WOJEWÓDZTWA 

czył, że należy wyszukać wszy-j łystok. 111-cia trasa 135 kim. z 
stkie osobliwości gospodarcze jZelwy przez Wołkowysk, Swi-
i terenowe na terenie woje-lsłocz, Gródek i Białystok. Iy-ta 
wództwa oraz rozpropagować i trasa 98 kim. — z Białowieży 
je i udostępnić dla zwiedzają- przez Hajnówkę. Bielsk, Bia-
cych przez zorganizowanie noc-! łystok. V trasa 93 kim.—z Czy-

Letnie kolonie uzdrowiskowe 
dla dzieci rodzin wojskowych 

w Cie-

Komen:a Chorągwi Harcer-. żewa orzez Wysokie-Mazowiec-
skiej organizuje w dniu 3 Maja kie. Sokoły, Łapy i Białystok. 
gwiaździstą sztafetę kolarską, Ogółem trasa wynosi 645 kim. 
która zawiezie Panu Prezyden­
towi Rzeczypospolitej, Prote­
ktorowi Związku Harcerstwa 
Polskiego wyrazy hołdu i goto­
wości do pracy dla dobra Oj­
czyzny. 

Przewiezienie depesz z naj­
dalszych środowisk harcerstwa 
Biał. Chor. Harcerskiej nastąpi: 
I-sza trasa 188 kim. z Sejn przez 
Suwałki, Augustów, Grajewo, 
Mońki i Białystok. Il-ga trasa 
131 kim. z Porzecza przez Grod­
no, Sokółkę, Czarną-Wieś i Bia-

Sztafety przybywają do Bia-lsy hołdownicze. Przejęcie szta-
łegostoku o godz. 14 składając 
Hufcowemu miejscowemu adre-

Nowy Spis Abonentów Telefonicznych 
Wydawnictwo Ministerstwa 

Poczt i Telegrafów, Spis Abo-

Zarząd Rodziny Wojskowej 
w Białymstoku zawiadamia, że 
w roku bieżącym uruchomione 
będą kolonje letnie uzdrowi­
skowe dla dzieci rodzin woj­
skowych w Rabce i Ciechocinku. 

Kolonje podzielono na dwa 
sezony: 

Sezon I—dla dzieci w wieks 
przedszkolnym od lat 5 do 7 
trwać będzie 4 tygodnie, t. j. od 
dn. I-go do 28 czerwca. 

Opłata w I sezonie wynosić 
będzie: w Rabce 150 zł., w Cie­
chocinku 75 zł. 

Sezon II—dla dzieci w wieku 
szkolnym od lat 7 dla dziew­
czynek do lat 14 i dla chłopców 
do lat 12, trwać będzie 6 ty 
godni, t. j. od dnia 
12 sierpnia, 

będzie: w Rabce 200 zł., 
chocinku 130 zł. 

Wydzierżawienie pawilonu 
w ogrodzie miejskim 

nentów telefonicznych na rok 
1932 33 będzie doręczone P. P. 
Abonentom w końcu lipca r. b. 

Spis ten będzie zawierał dane 
I wg. stanu na dzień 1 stycznia 
1932 roku. , 

W styczniu 1933 roku zosta-
Na ostatniem posiedzeniu Ma-i nie wydany dodatek do Spisu 

na 1932/33 r., który będzie za­
wierał abonentów przybyłych i 
zmiany zaszłe w czasie od dnia 
I-go stycznia 1932 r. do dnia 
1 listopada 1932 roku. 

gistratu postanowiono pawilon 
restauracyjny w ogrodzie miej 
skim oraz 2 kioski wydzierża 
wić na okres letni p. Przybył 
skiemu za 1400 zł. 

Repertuar teatru na mai i czerwiec 
Repertuar przedstawień Tea­

tru Objazdowego na maj i czer­
wiec został ustalony, jak na­
stępuje: Rostworowski — „Prze­
prowadzka", J. A. Hertz — „Bez 
tarczy", Fijałkowski - Markie­

wicz — „Sprawa honorowa" 
Morstin — „Dzika pszczoła", 
Orzeszkowa — „Pieśń przerwa­
na", Verneille — „Bank Nemo" 

Potasz i Perlmutter", Cze­
chow — „Wiśniowy Sad" 

fet nastąpi o oznaczonej godz 
nie przed płytą Nieznanego Żoł­
nierza. 

O godz. 18-ej Komendant Cho­
rągwi w asyście kierowników 
wydz. Hufcowego i przybyłych 
kolarzy doręczy Panu Woje­
wodzie Białostockiemu adresy 
hołdownicze z prośbą o prze­
słanie Panu Prezydentowi Rze­
czypospolitej. 

Przygotowania 
do Wielkich Zawodów 

Strzeleckich 
W dn. 26 bm. pod przewod­

nictwem p. pułk. dypl. W. Por­
czyńskiego odbędzie się o godz. 
17-ej w lokalu Komendy Przy­
sposobienia Wojsk. zebranie 
Komitetu Zawodów Strzeleckich. 

kowy z udziałem około 150 pro­
fesorów, docentów i lekarzy 
psychiatrów. Zorganizowany już 
został Komitet Przyjęcia. 
Wdn. 22 bm. Komitet w składzie 

p.p.: dr. Brodowicza naczelnika 
wydziału zdrowia Urzędu Wo­
jewódzkiego, starosty grodzkie­
go Jana Mieszkowskiego, pre. 
zydenta miasta, W. Siemianow­
skiego, lekarza grodzkiego Ada­
ma Zabłockiego i dr. Sobań­
skiego udał się do Choroszczy, 
gdzie odbył konferencję z le­
karzem naczelnym szpitala dla u-
mysłowo-chorych dr. Dereszem 

Egzamina dla rzemieślników 
W dniach 25-26 bm. w loka­

lu Izby Rzemieślniczej odbędą 
się egzamina dla rzemieślników 
nieposiadających d o t y c h c z a s 
kwalifikacyj. 

W dniu 25 bm. dla kandyda­
tów zawodu krawieckiego mę­
skiego, w dniu 26 bm. krawiec­
kiego damskiego • i kapelusz-
nictwa. 

Popierajcie Polski Cz. Krzyż 
Imre Ungar 

znakomity pianista węgierski—esperantystą 
Jak się d o w i a d u j e m y , w 

związku z zapowiedzianemprzy-

Wieczór autorski w Kole Przyjaciół Literatury i Sztuki 
Jedna z ciekawszych form I Dążąc do ujawnienia miej-

zebrań literackich Koła są wie-1 scowych zaczątków twórczości 
czory autorskie przez które spo- literackiej, Zarząd Koła Przy-
łeczeństwo bezpośrednio ma 
możność zetknąć się ze świa­
tem artystycznym i rozpatrzeć 
te czy inne próby postawienia 
zagadnień i rzucenia nowych 
haseł. 

Wieczory literackie autorskie 
poddają również bogaty mater­
iał myślowy dzięki dyskusji, 
która wysuwając nawzajem po 

1 lipca do | glądy społeczeństwa wytwarza 
i podłoże dalszej twórczości lite-

Opłata w II sezonie wynosić Irackiej. 

Oddział Związku Strzeleckiego w Goniądzu 
spieszy z pomocą głodnym 

W dniu 19.IY br. staraniem 14 kg. mąki pszennej, 4 kg. ka-
raiejscowego Zarządu Oddziału! szy, 3 kg. ryżu, 2 kg. cukru i 
Związku Strzeleckiego i popar- 2 kg. słoniny, które to\ zostały 
ciu nauczycielstwa miejscowej 
szkoły powszechnej zostały za­
kupione produkty żywnościowe 

NAJNOWSZY 
POLSKI FILM DŹWIĘKOWY 

PUSZCZA 
w g powieści 

JÓZ. WEYSSENHOFA 
W rolach głównych 

INA BENITA 
NINA GRUDZIŃSKA 

OGÓLMY ZACHWYT BUDZI 

BEZKONKURENCYJNY PROGRAM 

Kina „APOLLO" 
o godz. 0, D=, IU= 

Ce-yl 
od 1 ZŁ 

wręczone przez Prezesa Od­
działu rodzinie Gabrylewskicb, 
zamieszkałej na przedmieściu 
m. Goniądza-Szafranki, składa­
jącej się z 8-miu sierot pozo­
stających bez żadnej opieki i 
środków do życia. 

"jaciół Literatury i Sztuki zwró­
cił się z prośbą do p. Witolda 
Makowskiego kapitana 14 D. 
A. K.u z prośbą o odczytanie 
jego sztuki p. t. 
„Na Wschodzie wielkie zmiany", 
którą autor przygotował i zasto­
sował do repertuaru sceniczne­
go i której premierę w sezonie 
jesiennym przygotowuje teatr 
wileński. > 

Obierając za tło sztuki jeden 
z najciekawszych fragmentów 
walk pamiętnego 1918-20 roku. 
w przeciwieństwie do zmecha­
nizowanego automatu żołnierza 
zachodu, w przeciwieństwie do 
dzikiej kozackiej czerni, autor 
daje szereg typów żołnierza 
Polskiego, który bez różnicy 

— — — • 

klas społecznych, wyznania i 
narodowości rozpoczął zdoby­
wać swą własną Ojczyznę od 
serca ziemi rodzinnej, War­
szawy. 

Tego żołnierza polskiego, któ­
ry zaciekle bronił Lwowa, Po­
morza i Śląska, zdobywał świę­
te Wilno, odległy .Połock i Ki­
jów.— Bronił stolicy w dniach 
„Cudu nad Wisłą", który nie 
o kęs okrwawionego chleba 
walczył, lub o puszkę konserw, 
lecz mając przed sobą cel jasno 
wytknięty i promienną przy­
szłość, walczył nie na rozkaz 
królów i carów a z wyższego 
nakazu—nakazu serca własnego, 
przepojonego miłością Ojczyzny. 

Nie gloryfikując wojny jako 
takiej, autor przedstawia, że 
zwycięska walka, prowadzona 
przez naród polski nie w celach 
zaborczych, lecz o wolność 

Dopłaty do abonenfu telefonicznego 
SKASOWANE OD 1.V 

Czasowe dopłaty do abonen-
tu telefonicznego do aparatu 
głównego i dodatkowego obo­
wiązujące od 1 XI 31 r. do 

30/IV 32 r. na rzecz Nacz. Ko­
mitetu do spraw bezrobocia 
zostały z. dniem 1 maja 1932 r. 
skasowane. 

własną, o prawo do życia o 
wskrzeszenie Państwa Polskiego, 
była aktem sprawiedliwości Hi­
storycznej—była wojną świętą. 

Powyższy wieczór autorski 
kpt. W. Makowskiego odbędzie 
się w środę, dnia 27.IV r. b. o 
godz. 20 w „Ognisku" Państ. 
Semin. Naucz. 

byciem do Białegostoku laureta 
konkursu szopenowskiego, nie­
widomego pianisty węgierskiego 
Imre Ungara, miejscowe Towa­
rzystwo Esperantystów organi­
zuje przyjęcie na jego cześć. 

Imre Ungar jest esperanty-
stą i jako niewidomy zdecydo­
wał się na daleką podróż ze 
swojej ojczyzny do Polski na 
konkurs podobno tylko dzię­
ki swej znajomości języka espe-
ranckiego. W Warszawie doz­
nał on gorącego przyjęcia ze 
strony esperantystów, którzy 
serdecznie się nim zaopiekowali. 

Grzywny za niezłożenie dehlaracy] 
do wymiaru podatku od lokali 

Magistrat uchwalił u k a r a ć 
grzywną tych właścicieli, któ­
rzy mimo publicznego ogłosze­
nia nie złożyli deklaracyj do 
wymiaru podatku od lokali, 
lub złożyli po terminie. 

u 

Właściciele nieruchomości na 
przedmieściach zapłacą po 3 zł. 
a jeżeli w roku ubiegłym rów­
nież nie złożyli po 5 zł., w 
śródmieściu po 5 zł. względnie 
po 10 zł. 

Wycieczka do Centralnego Ogrodu Szkolnego 
Z W I E R Z Y Ń C U w 

Ponieważ odczyt o hodowli 
kwiatów doniczkowych wywo­
łał wielkie zainteresowanie, kie­
rownictwo Miejskiego Uniwer­
sytetu Powszechnego organi­
zuje w pierwszych dniach maja 
wycieczkę do Centralnego Ogro-

Pomyślna wyniki prac oświaty pozaszkolnej na terenie mlasfa 
Otwarcie rozgłośni Miejskiego Uniwersytetu Powszechnego 

myślnych wyników. 

Zebranie ARcjonarjuszów 
Polskiego Banku Komunalnego 

WIELKA REWJA 
HUMORU. ŚPIEWU i TAŃCA 

BEZKONKURENCYJNEGO 
ZESPOŁU ARTYSTÓW 

REWJOWYCH z 

H^NKA ORDONOWI.* 
— i — 

FRED. JAR0SS'YM 
na czele 

W dniu 22 b. m. wizytator przeć materialnie pracę oświa-1 słych, uznając potrzebę konty 
Dep. Oświaty Pozaszkolnej Min. towo-kulturainą wśród doro- | nuowania dotychczasowych po-
W.R. i O.P. p. Antoni Konew­
ka przeprowadził lustrację prac 
oświaty pozaszkolnej na tere­
nie miasta. Wizytacja miała 
charakter ustalenia opinji władz 
szkolnych o wynikach prac w 
roku ubiegłym. Jak wiadomo, 
Samorząd otrzymał subsydium 
2̂ K)0 zł. na instalację Rozgłośni 
Miejskiego Uniwersytetu Pow­
szechnego w parku miejskim. 
o i / ' b" Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Warszawskiego oraz 
Ministerstwo przyobiecały po-

LECZNICA 
LAMZY-SPECJALISTOW 

Blaryrtok, Mazowiecka 3 (SieaoT 
£ya*k) UL MS. 

P o r a d a a z ł . 
Wezyrtkie epecialooacL Choroby w e 
waeferzae. nerwowe, dzieci porady dla 
ruUk lunnUcych. akuszerka, kobiece 
i porady dU ciężarnych, charerglczac. 
ekorse i waaeryezae. ocza, BOM. gardła 
i aaza. Oraz fabiael daetywtyczay. 
keatajea. analizy, leczcaie twia-Uero 
i clelrtryezaotcią po ceaacb leczaicow. 

Dojazd aatobaaem D . 

W dniu 7 maja rb. w War 
szawie odbędzie się Walne ze­
branie Akcjonarjuszów Polskie- j sta 
go Banku Komunalnego. W o-' 

bradach z ramienia Magistratu 
tweźmie udział prezydent mia-

DLACZEGO 
NIE ZAPRENUMERUJESZ 
.Dziennika Białostockiego", a kupujesz pojedyncze 
numery, codziennie przepłacając w ten sposób 
kilka groszy. Prenumerata miesięczna z odnosze­

niem do domu, kosztuje 4 zł. 

Pomyśl i przyjdź! 
Administracja czynna od g. 9-ej rano do 7-ej w. 

ul. Rynek Kościuszki 1, teł. 63. 

Ponieważ 29 b. m. kończą się 
wykłady w M. U. P., a 3 Maja 
zostanie otwarła Rozgłośnia, 
wizytator odbył konferencję z 
kierownikiem M.U.P. p. M. Go-
ławskim. Program audycyj, obej­
mujący dział koncertowo - mu­
zyczny, rozrywkowy i kształ­
cący, podany będzie w ostat­
nich dniach b. m. do ogólnej 
wiadomości. 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełnią dyżury apteki: 

Ajzensztadta, Rynek Kościusz­
ki 11, W. Hermanowskiego, War­
szawska 24. i Wysockiego na 
Piaskach, Piękna 2. 
Nocne pogotowie lekarskie 

teł. 5-03 „Linas Hacedek". 

du Szkolnego w Zwierzyńcu, by 
na miejskeu można było zazna­
jomić się z kwestją hodowli 
kwiatów. 

dąż z grzeczności 
W dniu 26 bm. Teatr Objaz­

dowy wystawi w Teatrze „Pa­
lące" dla młodzieży komedję 
w 3 aktach Adolfa Abrahamo-
wicza i Ryszarda Ruszkowskie­
go „Mąż z grzeczności".. 

Dr.MKanel 
Clwrikf •iiirj.iii, iMm i MUIIIIIM. 
Przylmnle od fjodz. 9—1 I od 5—S. 

Kobiety od loda. 4—5 p.p. 
• I . tliaaliallia 17 [parter] Ul 5-M. 

Wszyscy do szeregów LOPP 
Lotnictwo i gazy trujące— 
to najstraszniejsza broń 

przyszłej wojny. 

Dr, J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y c z n e ) , 

i K ó r n e i s n o c z o p l c ł o w e . 
rrzijniji rano I pipatiinlti od 4-ij da 7-ij 

ul. Sienkiewicza 14 m. 3, tt\M8 

Dr. N. Kacnelson > , 
Choroby weneryczno-skorn* 
Przytoale od godz. 9— 1-e) I od *—7-e| 

BIAŁYSTOK. 
KIIIAiktago • Talafon, i-si. 
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